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    Kobiety zdomu Soni


    Wydawnictwo Prószyński iS-ka

  


  
    Wstęp


    Mucha żyje około czterech tygodni. Wbudynkach zamieszkiwanych przez ludzi może przezimować wstanie anabiozy, czyli krańcowego obniżenia aktywności organizmu. Zwykle dzieje się tak wodpowiedzi na niekorzystne warunki środowiska naturalnego, takie jak zbyt wysoka albo niska temperatura, niedostatek tlenu czy wody.


    Człowiek wstanie krańcowego obniżenia aktywności emocjonalnej, bez dopływu miłości, bez empatii isamoakceptacji, może przeżyć kilkadziesiąt lat.


    Tylko co to za życie?

  


  PROLOG


  Pachnie bzem, a pod czereśnią leży sterta wyrwanych zkorzeniami roślin. Na szczęście nie jest ani za gorąco, ani za zimno. Wszyscy goście kręcą się chaotycznie ipowoli, zupełnie jak muchy wsmole. Jest wiosna.


  W większości wyglądają świetnie. No, wkońcu to wydarzenie, ito ztych, które mobilizują do spotkań. Nareszcie był pretekst, żeby zjechała się cała rodzina. Dziękować Bogu! Albo Julii. Na jedno wychodzi. Może się zmówili? Nie, ona zNim raczej nie była za, tak zwany, pan brat. A może ten jedyny raz wżyciu doszli do porozumienia?


  – Srali muchy, będzie wiosna, będzie trawka lepiej rosła – powiedziałaby Julia na takie rozważania.


  Wszyscy wystroili się odświętnie. Na przykład taka Halina – smutna, a świetnie wygląda. Kto by pomyślał, że ma ponad siedemdziesiąt lat? Wysoka, postawna. Iten lok nad czołem. Niezniszczalny. Od zawsze. Zmieniały się tylko jego kolory. Platynowy blond, wtedy, po wojnie, kiedy każda chciała być jak Veronica Lake. Halina też. Do tego nadawała się doskonale woda utleniona. Butelki były duże inieporęczne, ale dla Haliny wtej sprawie nie istniały przeszkody nie do pokonania. Udało się. Kilka lat później, wpierwszej ciąży zbliźniakami, kosmyk był już rudy, lekko złoty; według zachwyconego Edwarda jego żona nigdy jeszcze nie wyglądała tak pięknie. Wciąży zDanusią lok zmienił barwę na orzechową. A teraz – wciąż ten sam – był stalowosiwy. Igarsonka jak specjalnie do niego dobrana. Stalowa, wdrobne siwe listki. Iczarne buciki na kaczuszkach. Bardzo elegancko. Torebka po mamie Antonii, ze srebrnymi kulkami przy zapięciu.


  Edward trzyma żonę pod rękę. Ma implant wbiodrze, ale wciąż jest wysoki ipostawny. Jak ona. Zawsze na posterunku. „Oj, Julka, Julka", powtarza, nie wiadomo pod czyim adresem.


  Wyjątkowy moment. Nigdy nie podejrzewaliby, że się jeszcze spotkają wtakiej konfiguracji. Mało tego, zrobili wszystko, żeby do tego nie dopuścić. A tu los okazał się przewrotny. Są. Wszyscy.


  Jagoda zBogdanem. Jak zobrazka. Ale bez Soni… Hm, dlaczego nie przyjechała? On, jak zawsze, mimo upływu lat przystojny, ona dopracowana do perfekcji, weleganckiej sukience za kolana, wstylu Chanel. Zaciska zęby, paląc papierosa. Ileż duchów zprzeszłości! Ci najbliżsi ici najdalsi. A już miała nadzieję, że nie będzie musiała się znimi konfrontować. Przez lata dokładała wszelkich starań, zsukcesem udając, głównie przed sobą, że nie istnieją, a teraz musi stawić im czoła. Wygładza sukienkę na brzuchu, strzepuje niewidoczne pyłki znajlepszej gatunkowo elanobawełny, zktórej uszyta jest sukienka. Wietrzyk rozwiewa jej włosy. Nie włożyła jednak kapelusza, mimo że Sonia ją do tego namawiała. „Mamo, jedyna taka okazja, paradoksalnie zaszalej. Zrób demonstrację wolności!". Jagoda się wścieka. „Dlaczego nie przyjechała znami? Byłoby mi raźniej zcórką u boku". Włosy wciąż złośliwie falują na wietrze. Jagoda, uznając, że ma na nich zbyt mało lakieru iwygląda jak chochoł, przeklina wskrytości ducha: „Och, ta fryzjerka zprzypadku! Że też Ewa Hodorek musiała zachorować akurat teraz; to najlepsza fryzjerka, jaką do tej pory miałam. A tak… No, za mało lakieru". Bogdan uśmiecha się do wszystkich. Inie jest to uśmiech przepraszający, lecz filmowy, pokazowy. Ciotki ikuzynki całuje wdłonie, wujków klepie porozumiewawczo. Jagoda patrzy na to ze złością. Czy on zawsze musi być taki akuratny?, myśli. Wujek Edward zwija papierosa wbibułce, ślini palce ipowtarza:


  – Oj Julka, Julka. No powiedz, Bodek, co ona taka? Co ona taka, jak myślisz?


  Bogdan znic niemówiącym wyrazem twarzy odpowiada, jakby na wszystkie pytania świata.


  – No widzisz, wujek, tak to czasem jest. – Przypala mu gotowego już papierosa zapalniczką niewiadomego pochodzenia, bo sam przecież nie pali od kilkunastu lat, od pierwszego zawału Jagody. Ona zaś zaciska zęby jeszcze mocniej, prawdopodobnie tak mocno, że odciska jej się na nich szminka. Wciąga przez te zaciśnięte zęby dym, zjeszcze większą niż kiedyś pasją, nieodwołalnie mordując swoje płuca iserce. Lekarz kategorycznie zabronił jej palić po zawale. „Tak, wiem", powtarza tylko, kiedy ktoś zwraca jej uwagę. Nie dyskutuje.


  Co ona taka zła? Co ona taka znowu zła…? Idlaczego nie ma Sońki?, myśli wpopłochu Basia, która dzisiejszego dnia już po raz ostatni (pozornie na szczęście, chociaż tego szczęścia nie udźwignie) musi być mistrzem ceremonii. Już jej się od tego kręci wgłowie. Zresztą zawsze tak było. Zawsze musiała być mistrzem ceremonii. Włożyła tę bawełnianą garsonkę zlamówkami imyśli, że wygląda godnie. A przynajmniej chciałaby. Od dawna lubi proste rzeczy, wykończone na biało; to wjakiś sposób daje jej poczucie pozytywnego zakończenia. Taki jej mały biały happy end. No, wobliczu błyszczącej kimonowej bluzki Jolki, która zawsze wie, jak się dobrze nie ubierać, Basia zpewnością wygląda godnie.


  Ta kobieta, Jolka, od początku jest przecież modelową pomyłką rodziny, na siłę zeswataną zCześkiem, najmłodszym braciszkiem, ukochanym synkiem mamusi. Odkąd Marzenka zostawiła go dla młodszego kolegi, który akurat był na miejscu, a nie, jak Czesiek, jeździł zarabiać za granicę – rodzina podjęła próbę uszczęśliwienia biednego ojca zdwójką małych dzieci. Nową kobietą. Mniej ibardziej udane przedsięwzięcia doprowadziły wreszcie do Jolki, która okazała się nieodwracalną katastrofą. Taką nie do ruszenia. Ze śpiewem na ustach (jako była solistka wzespole wojskowym, zkilkoma sukcesami na Festiwalu Piosenki Żołnierskiej wKołobrzegu), powłóczyście tanecznym krokiem posuwała się jak taran i, zapuszczając szyję to wtę, to wtamtą rodzinną tajemnicę. Zorientowała się doskonale we wszystkich jej zawiłościach iuznała, że warto trzymać się „Czecha". Czechu, jak zawsze wdżinsach isztruksowej marynarce, które dziś wyjątkowo dodają mu nieopisanego szyku, wygląda marnie inerwowo. Zupełnie jak przed laty, gdy był jeszcze małym chłopcem, obgryza paznokcie na zmianę zpykaniem fajki.


  Jagoda, zauważywszy brata, ożywiła się na chwilę pierwotnym siostrzanym uczuciem, ale Bogdan to wyczuł. Nie chcąc pozwolić na emocjonalny dysonans, natychmiast znalazł się przy żonie, dosłownie zagradzając jej drogę iuniemożliwiając choćby przywitanie się zCzesiem.


  – Przyjechali, knypek iwariatka – zakomunikował pogardliwie. Zawsze kiedy tak robi, wyłazi zniego jakiś nieprzewidywalny, agresywny anarchista. Jagoda wtakich sytuacjach nie komentuje, nie odważając się wykonać jakiegokolwiek gestu, choćby wstronę brata. Nie zdążyła sobie nawet nigdy uświadomić, że jednak chce się do niego przytulić. Złatwością natomiast przyszło jej teraz rzucenie lodowatego spojrzenia wkierunku bratowej. Znów pożałowała, że nie ma znią Soni.


  – Czego ty taka zła jesteś, Jadka? – szepcze wkońcu Basia do siostry, zaciągając się mocno dymem. – Daj spokój, daj spokój. Dziś jest wyjątkowy dzień…


  – Nie jestem zła, Basiu – przerywa siostrze zwymuszonym spokojem. – Po prostu… Wiesz, jak to przeżywam…


  No tak, myśli Basia, ona to przeżywa. Ona to przeżywa. Przyjeżdża raz do roku ina przeżywanie jej się zbiera! Rzuca papierosa pod nogi, zadeptuje iodchodzi, szurając butami bez pięt.


  Piotr przygląda się matce badawczo. Dwa dni temu przyleciał zBrazylii. Jego opalenizna jest nieadekwatna do sytuacji, ale przecież nie ma jej jak ukryć. Kropelki potu występują mu na czoło. Nie zapiął marynarki. Markowa, ale za ciasna; nie zdążył kupić większej. Zwykle na jego twarzy maluje się afirmacja losu. Wiele przepracował, wytłumaczył sobie, wybaczył innym. Ma czterdzieści lat. Od osiemnastu „w podróży", bezdzietny, beznadziejnie zakochany, permanentnie zadłużony, ale pogodzony. Przyciężkawa budowa ciała, ale jasna, szczera twarz. Wszędzie, tylko nie tutaj. Nie wtym domu, nie wtym ogrodzie, nie wtym towarzystwie!


  – Mamo, co ci pomóc?


  – Nic synku, nic, nie trzeba. Gdzie ojciec? – Basia wyszukuje wtłumie Fredka. Rozbieganym wzrokiem błądzi po twarzach rodziny.


  – Pali zwujkiem Edkiem.


  – Jak to: pali? Przecież ojciec od dawna nie pali!


  – Może jednak czegoś o nim nie wiesz…


  Basia rozgląda się nerwowo. Tylu ludzi. Mój Boże, tylu ludzi! Danusia ślicznie wygląda. Przytyła po drugim dziecku itak jej zostało, ale ma zdrowy wygląd. Dawno temu budząca zażenowanie wrodzinie córka ciotki Haliny iwujka Edka, panna zdzieckiem, nauczycielka, jednorazowo oczarowana przez ojca jednego ze swych uczniów. Efektem jest jej syn – Jacuś, dziś już Jacek – osiemnastoletni. Niegdyś chuda iblada, samotnie wychowująca. Nikt nie ośmielił się wówczas zapytać, jak to się właściwie stało. O co tu pytać? Każdy wie. Ale wszyscy chcą zapomnieć. Rodzinne „biedactwo", swatane zporzuconym przez żonę kuzynem, dziś jest krągłą panią doktorową. Wykapana ciotka Halina, myśli Jagoda, przyglądając się kuzynce, jak dwie krople wody. Jej podobieństwo do matki budzi wJagodzie nieoczywistą złość. Ciotka Halina uśmiecha się, bezwiednie ismutno.


  W powietrzu unosi się coraz słodszy, zawiesisty zapach kwiatów, których wżadnym innym wypadku by tu nie było. Lilie iżonkile. Atmosfera puchnie.


  – Jagódka, ty się nic nie zmieniasz. No nic. – Waldek, młodszy kuzyn, jeden zdwóch dwujajowych bliźniaków ciotki Haliny iwujka Edka, całuje Jagodę wrękę.


  – Dziękuję, Waldziu. – Jagoda po raz pierwszy się uśmiecha. – Tak, tak, tylko dzieci mi się starzeją…


  – To ty masz dzieci? Niemożliwe! A gdzie Sonia? – podchwytuje żart. Dawniej przystojny, wysoki, o powierzchowności amerykańskiego pilota. Postawa po ojcu. Wujek Edek wciąż przyciąga spojrzenia pań, co ciotka Halina od kilkudziesięciu lat zdaje się skutecznie ignorować.


  – Tak… – Jagoda nie wie, czy powiedzieć: „Niestety, mam", czy coś innego, ale to coś innego nie przychodzi jej akurat do głowy. – Sama wto nie wierzę, kiedy patrzę na Sonię – mówi wkońcu iznowu żałuje, że nie ma tu córki. Nie może zrozumieć, czemu nie przyjechała. Dlaczego właściwie jej się ztego nie wytłumaczyła? Zaczyna być na nią zła. „Pewnie, może sobie jeszcze nie przyjechać, wtakiej sytuacji… Czy ja ją źle wychowałam?".


  Kuzyn Waldek coś jeszcze opowiada, o ton za nisko ustawiając głos, nie odrywając oczu od kuzynki. Jagoda pamięta jego piękne, bujne włosy. Falujące, czarne loki, wszystkie jak ten pojedynczy u ciotki Haliny. Nie może oderwać wzroku od jego czoła, już zbyt wysokiego, zaledwie wspomnienia po tamtych falach.


  – Tak, cha, cha, teraz długie włosy już niemodne! – Śmieje się Waldek iprzesuwa dłonią po głowie. – Łysina jest męska – przekonuje, chyba sam siebie.


  – Tak. – Jagoda uśmiecha się, jak wtedy, kiedy była dziewczynką, inie jest pewna, czy ten uśmiech do niej pasuje. Jest przecież ztamtych czasów, kiedy nie była szczęśliwa, a więc nie była sobą. Przez lata bardzo się starała o szczęście, ale zapomniała o uśmiechu.


  Muchy brzęczą, nie chcą padać od dymu papierosowego, zawiesisty miąższ kwiatowy niemal skrapla się wpowietrzu, stukają obcasy próbujących ukryć nerwowość pań, nieśmiało wydzwaniają telefony komórkowe dzieci, które nie mają wyczucia chwili ijeszcze ich nie wyłączyły. Za płotem przejeżdżają autobusy itaksówki. Zdaje się, że są już wszyscy, że można się już uspokoić iodnaleźć wtej niecodziennej sytuacji. Zdaje się, że teraz już nic się nie zmieni, że wszystko przebiegnie tak, jak powinno. Że najgorsze za nami, choć właściwie najlepsze też… Ale przynajmniej wszystko wiadomo.


  Z piskiem opon zajeżdża stary, rozklekotany peugeot. Gaśnie muzyka, trzaskają drzwi.


  – Szybko, szybko, jesteśmy spóźnieni! – Nerwowy męski głos unosi się nad płotem. Mężczyzna się jąka.


  Maciej. Jagodzie gwałtownie staje serce. Jak czterdzieści lat temu, kiedy po raz pierwszy pomyślała o nim po imieniu. Ale wtedy stanęło ono zradości. Był malutki, bezbronny icały jej. Jej pierwszy cały ktoś. Zmiłością.


  Z samochodu wybiega spłoszona kilkunastoletnia dziewczyna. Za młoda na obcasy. Tlenione długie włosy imocna kreska na powiece. Szybko przewiązuje paskiem dżinsowy płaszcz.


  – Majka! Pośpiesz się!


  – Jezu, tato! Nie drzyj się tak!


  Jagoda jest na przemian blada iczerwona. Danka przygląda się zniepokojem kuzynce. Boże, Boże, co tu robić? Co tu robić…?


  – No wiesz, Basia. – Bogdan przyjmuje kategoryczny ton. – Tego ścierwa miało tu nie być. – Marszczy brwi iostro mierzy szwagierkę wzrokiem.


  – To jest rodzina. – Basia czuje się trochę nieswojo, bo stawia się może trzeci raz wżyciu, ale mimo wszystko czuje, że słusznie.


  – Nie pomyślałaś, widzę, o Jagodzie. – Bogdan kontynuuje naganę.


  Jagoda puchnie ipatrzy wpodłogę. Nie może podnieść wzroku na syna, który zimpetem, ciągnąc swoją dorosłą już prawie córkę za rękę, przeciska się przez zgromadzony tłum, podchodzi do Basi, całuje ją wpoliczek imocno przytula.


  – Dzień dobry ciociu. Tak mi przykro…


  – Przywitaj się zmatką – szepce Basia do ucha siostrzeńcowi. Maciej się odwraca. Podchodzi do wujka Fredka, ściska mu rękę. Potem ostentacyjnie ihałaśliwie wita się zciotką Haliną, wujkiem Edkiem, Jackiem, Agatą, Danką, Andrzejem – jej mężem doktorem, zWaldkiem iGrześkiem, iich żonami, Maryną iJadwigą, zJoasią iKacprem – dziećmi bliźniaków Waldka iGrześka, zCześkiem, Jolką, zPiotrem iMarleną, jego od trzynastu lat kryzysową narzeczoną, która nie może dostać rozwodu. ZMichałem iAnią – młodszym kuzynem ijego żoną, zciotką Jagną iciotką Zytą, które jego zdaniem dziwnie długo żyją, zPawłowskimi, zpanią Jadwigą, wdową po doktorze Maliszewskim, zDziuńką, przyjaciółką ciotki Baśki zdzieciństwa, zPiaseckimi i– ciągnąc za sobą Majkę – przechodzi dalej.


  Jagoda ma twarz jak zlodowaciałą ispękaną, czuje, jak trzaska jej sztucznie zmrożone serce. Bogdan stoi wyprostowany, zaciskając ręce założone na piersi.


  – Oj, Julka, Julka… – Co jakiś czas, zróżnych stron, dobiega utyskiwanie wujka Edka.


  Basia przygląda się matce, która dawno już nie wyglądała tak pięknie. Sonia zawsze mówiła, że babcia podobna jest do Marleny Dietrich (dlaczego Sonia nie przyjechała?). Teraz dopiero Basia widzi, że nie ma wtym za grosz przesady. Ta wyraźnie zarysowana szczęka, jak u dobrego konia bądź hollywoodzkiego aktora, przydająca twarzy klasy, wniej wyraźne – jak narysowane dwiema zamaszystymi kreskami – usta imały nos. Delikatna, długa szyja. Babka zawsze lubiła ją eksponować.


  – Mamo, chyba już czas. – Piotr przerywa Basi rozmyślania. – Chyba za długo tu stoimy. Niecierpliwią się…


  – Tak, tak. Jeszcze chwilę, Piotrusiu… Dobrze, synku?


  Ma taki wyraz twarzy, że Piotr nie ośmiela się naciskać. Zostaje przy matce ilekko trzyma ją za ramię.


  Ale te buty…?, dziwi się Basia, wciąż przyglądając się matce. Nigdy nie lubiła tych butów, nie chciała ich. A teraz tak pasują do całości! Nawet do tej kwiaciastej sukienki, która ciotce Halinie wydawała się zbyt wyzywająca. Nie rozumiem dlaczego. Małe rękawki zfalbanką? Że odsłonięte ramiona? Wtej sytuacji to już naprawdę nikomu nie przeszkadza. Albo że wkwiatki? Dlaczego nie? Bratki, petunie ijakieś żółte jeszcze. Takie same rosną wogrodzie. Przecież to miłe zabrać ze sobą kawałek ukochanego ogrodu, choćby wpostaci sukienki. Nawet ztymi butami jest jakoś tak lekko, ogrodowo właśnie.


  – Oj, Julka, Julka… – Nie przestaje wujek Edek.


  Halina upierała się przy tych małych koronkowych rękawiczkach, ale przecież jest oczywiste, że mama woli pokazać pomalowane na czerwono paznokcie niż je chować. Co za bzdura! Może dekolt, jak na jej wiek, jest odrobinę za duży, ale wkońcu to niestosowność wmamy stylu. Basia dziwi się, że po raz pierwszy nie jest zła na matkę za tę jej niestosowność właśnie. Jej kolor włosów może teraz wygląda zbyt sztucznie, ale są pięknie ułożone, bardzo eleganckie, tak ładnie kręcą się nad uszami. Wszystko jest takie… Dla mamy właściwe. Trochę wyzywające, o ile wtym wieku to jeszcze możliwe, trochę staroświeckie, ale jakoś dostojnie przekorne. Jakby wszystkim na złość. Jest jednak coś, co nie pasuje, uwiera.


  – Oj, Julka, Julka… – ubolewa wujek Edek wtle jej rozmyślań.


  Co to jest? Basia marszczy czoło iw coraz większym skupieniu przygląda się matce, nie mogąc odnaleźć elementu, który nie jest na swoim miejscu. Fryzura, makijaż? Może zbyt mocna szminka? Nie, nie to. Sukienka, manikiur, buty?


  – Oj, Julka, Julka… – Nie chce przestać wujek Edek. – Popatrz Halinka, co by nie mówić, nie jesteśmy najmłodsi, wiele widzieliśmy, ale już twoja siostra to najmniej do trumny pasuje. Oj Julka…


  – Edek!


  Ach, więc to o to chodzi, uspokaja się Basia.


  

      CZĘŚĆ I

  Dostępne w wersji pełnej




  Rozdział 1


  Jagoda jest jak jesień. Wszystko leciutko wniej szeleści, stąpa nieśmiało, choć czasem zerwie się zwiatrem itupnie zniezgodą. Rudości izielenie są wszędzie. Słońca zawsze za mało, noc – zawsze zbyt długa. Chciałaby być główną porą roku, a dla większości jest jakąś przejściową. Nie wiadomo czy ciepłą, czy zimną, czy roześmianą, czy już płaczącą, tą, która przychodzi po wakacjach. Więc, cóż, nie może być mile widziana.


  Wałkowo zaś jest małe imiłe. To maleńkie miasteczko ma prawie siedemset lat idwa cudowne jeziora, które – zdaniem Soni iBasi – mają wielki urok inieodgadnione tajemnice. Zurokiem to pewne, a ztajemnicami…? Kto wie? Można się wnim zakochać, ale na krótko. Tak twierdzą wszyscy, którzy mieszkają tu na stałe.


  Jagoda jest młoda, niewysoka i– choć twierdzi, że niespecjalnie, to jednak – ładna. Lekko ruda iza bardzo, jak uważa, piegowata. Jasna cera opala się szybciutko na czerwono, co złości jej właścicielkę, kiedy wiosną patrzy do lustra po pieleniu wogródku. Izawsze ten zadarty nos. Ito głupie imię. Jagoda.


  – Dałam ci tak na imię, bo jak się urodziłaś, byłaś fioletowa ipomarszczona, jak smażona jagoda – wyjaśniła jej kiedyś mama, niezbyt delikatnie.


  Do imienia już się troszkę przyzwyczaiła, jest przynajmniej oryginalne, ale ten nos! Wszkole wołają na nią „Kościuszko", on też podobno miał strasznie zadarty. Jagoda pociesza się, że to przynajmniej bohater narodowy, odważny młody mężczyzna. Tyle zdołała się o nim dowiedzieć od babci Antosi. Potem tatuś opowiedział jej historię tego generała, polskiego iamerykańskiego, który wywołał antyrosyjskie powstanie iwalczył wpotyczkach, których Jagoda już nie pamięta. Nie ma wsobie jednak – przynajmniej na razie – ducha walki jak on, tenże Kościuszko, o imieniu Tadeusz. Jej uroda ipowolne ruchy przywołują na myśl bohaterki prerafaelickich obrazów. Chce być baletnicą, ale jako mała dziewczynka staje na szklanej butelce, która pęka ikaleczy ją wnogę.


  – Widzisz, jaka jesteś głupia! – komentuje wtedy to wydarzenie matka. Julia.


  Jagoda nigdy tego nie zapomniała. Co gorsza, głęboko wto uwierzyła. Zmarzeń nici, choć ciocia zwujkiem zSopotu obiecali, że zabiorą ją do szkoły baletowej, do Gdańska. Dzięki temu może wyrwałaby się stąd wcześniej? Ale nie, nie udało się, bo „jest głupia".


  Ma kilkanaście lat ilubi siedzieć nad jeziorem, iobserwować łabędzie, kiedy już nakarmi je starym chlebem. Tego chleba przeważnie jest mało, bo wdomu jedzenie raczej się nie marnuje, ale Jagoda czasem odmawia sobie kromki lub dwóch, żeby móc podkarmić ptaki. Przychodzi tu czasem dwa razy wtygodniu, chociaż przechodzi codziennie wdrodze do ize szkoły. Ale wtedy przeważnie się śpieszy. Rano, dlatego że zaspała, albo po południu, dlatego że babcia czeka zobiadem. A jedyną pewną rzeczą na świecie jest to, że obiad będzie pyszny, a babcia uśmiechnięta.


  Kilka tygodni temu przyszła nad jezioro we wtorek. Na obdrapanej barierce siedział chłopak wgranatowym prochowcu iz daleka rzucał łabędziom skórki od chleba. Nigdy nie widziała chłopaka, który by karmił łabędzie, poświęcając czas na tę idiotyczną czynność. Tak uważałaby większość jej kolegów. A ten owszem. Ijeszcze ten granatowy prochowiec – też wydał jej się jakiś wyjątkowy. Zerkała, kiedy nie patrzył. Od tamtego czasu codziennie przechodziła tamtędy zdrżeniem serca, którego nie bardzo umiała sobie wytłumaczyć. Bacznie rozglądała się dokoła. Nie była pewna, zjakiego powodu, ale jednak wieczorami przed zaśnięciem często powracała do tamtego widoku ibardzo, ale to bardzo skrycie przyznawała się sama przed sobą, że chyba ma po prostu ochotę ujrzeć chłopaka raz jeszcze. Ale najlepiej dokładnie wtakiej samej sytuacji. Żeby znowu karmił łabędzie. Bo to tak romantycznie wyglądało.


  Dzisiaj też po obiedzie wyrywa się zdomu. Kuca wsieni isznuruje filcowe buciki. Buciki, myśli ze złością. O tym czymś nie można powiedzieć „buciki"! Pociąga ze złością za sznurówkę, która błyskawicznie się urywa. Jagoda, czerwona ze złości, wbiega po kamiennych schodach, które zawsze obejmują jej łydki chłodem.


  – Babciu, mamy jakieś sznurówki? – woła. – Zerwała mi się!


  – A gdzie ty się wybierasz? – pyta znad pasjansa jej matka, Julia, nie odrywając oczu od kart.


  – Na spacer. – Jagoda informuje krótko, żeby uniknąć zbędnych pytań.


  – Na spacer? Srali muchy, będzie wiosna… Ciekawe. To chyba pójdziesz wrozwiązanym bucie albo boso – szemrze pod nosem Julia. Kobieta przystojna, postawna, o urodzie Marleny Dietrich iciasno zaciśniętych ustach. Czerwono pomalowane paznokcie stukają wkartoniki kart.


  – Nie wychodzi – mruczy do siebie. – No, nie wychodzi.


  – Nie trzeba będzie – woła zkomórki babcia Antosia, która nigdy nie zadaje przykrych pytań, za to prawie zawsze wie, jak rozwiązać problemy swoich wnuków. – Coś się znajdzie. Mam tu zielone wstążki bawełniane, nadadzą się do bucików. Pokaż. – Pochyla się nad stopami Jagody. Mały, upięty na czubku głowy koczek trzęsie się lekko, jak zwierzątko. Pulchne dłonie, wytarte przed chwilą wkwiecisty fartuch, zgrabnie operują przy „bucikach".


  – Czy ty zawsze musisz im usługiwać? – denerwuje się znad kart na matkę Julia. Zaciąga się papierosem iwydmuchuje kółka wkierunku córki, tocząc błędnym wzrokiem za dymem, itępo, bez zaangażowania, wlepia spojrzenie wprzestrzeń nad jej głową.


  Jagoda robi minę wstylu: „Mamo, daj spokój babci", ale babcia doskonale broni się sama.


  – Ja im nie usługuję, ja ich po prostu kocham, Julu – oświadcza radośnie iprzewleka trawiastą wstążkę przez poszarpane dziurki filcaków.


  Jagoda zdjęła już drugi „bucik" irobi to samo szczęśliwa, że babcia znalazła tak cudowne rozwiązanie. Może nawet ztymi wstążkami filcaki wyglądają jakoś subtelniej, bardziej dziewczęco…?


  – Prawda, że ze wstążkami buciki wyglądają bardziej dziewczęco, Jagódko? – upewnia ją wprzekonaniu babcia. Jakby głaskała ją po głowie.


  – Tak, babciu, dziękuję. – Całuje ją wpoliczek ijuż sznuruje buty.


  – No, nie wydaje mi się, aby coś mogło im jeszcze pomóc – mruczy Julia wkłębach dymu, ale nikt jej nie słucha. Jagoda zbiega już po kamiennych schodach. Zielone kokardy falują wokół łydek.


  – Będę za godzinkę! – woła radośnie.


  – Uważaj na siebie, dziecko. – Babcia Antosia kiwa jej zokna kuchni izabiera się do obierania jabłek na szarlotkę.


  – Rozpuszczasz ją – mruczy Julia. – A teraz jeszcze ciasto, co?


  – A co? Nie masz ochoty? – Babcia jest zawsze uśmiechnięta, co jej córkę niemal codziennie doprowadza do szału.


  – Wszystko mi jedno, mamo. Naprawdę, wszystko mi jedno.
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